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S T E L L A  B O E H E I J E .

Królowa zgasłego niedawno włoskiego sezonu Stella 
Bonheur, rozpoczęła swoją sceniczną karyerę w Nowym 
Y orku w r. 1868 wystąpiwszy tamże w partyi Adalgisy.

Uczennica Achillesa E rran i, pierwszym debiutem 
zwróciła na siebie uwagę publiczną; ten i ów z impressa- 
riów uderzony rządkiem jej artystycznym  tem peram entem , 
robił jej korzystne propozycye, z pomiędzy których Bon­
heur w ybrała tea tr w St, Francisco.

Pierw otny kontrakt został tu  przedłużony i artystka, 
zostawszy ulubienicą tamtejszej publiczności, śpiewała 
przeszło rok cały w dwudziestu operach. Pom iędzy temi 
„Faw ory ta11 „Córka półku1' i „Trovatore11 zapewniały jej 
zupełny tryum f.1'

W róciwszy do Nowego Yorku, wiąże się kontraktem  
ze Strakoschem, który ją  w towarzystwie La G range an­
gażuje na trzymiesięczną podróż artystyczną po Ameryce.

Bonheur niezmęczona odbywszy nużącą wędrówkę 
po polach i stepach starego świata, przepływa morze, 
staje w Europie, w Paryżu i zapisuje się w poczet uczen­
nic Dupres’go i R evial’a.

W  kwietniu r. 1870 zaangażowana do teatru liry­
cznego stolicy Francyi, w ystępuje Stella Bonheur w roli 
O detty  w operze „K aro l V I.1'

O dettę posągową stw orzyła wprzód R ozyna Stolz, 
zjednawszy sobie tą kreacyą niepospolitą sławę; nie od­
strasza to jednak Bonher, która przyjąwszy najeżoną tru ­
dnościami partyę, wykonyw a ją odmiennie, niemniej z po­
wodzeniem.

W  lipcu r. 1871 śpiewa artystka w Neapolu, w tea ­
trze San Carlo, następnie przenosi się do K openhagi, do 
opery dworskiej, a ztąd dociera do Berlina. Tu występuje 
razem z A rtó t, a następnie puszcza się do miast niemiec­
kich.

W  roku 1872 wzywają Stellę Bonheur do W łoch, 
do Turynu, tea tru  Reggio. Tu cały sezon śpiewa partyę 
Preziosilli w „Forza del D estino'1 wlewając w tę niewdzię­
czną postać nowe życie.

Podówczas Merelli traktuje z nią o sezon w Moskwie, 
chcąc nawet zerwać kontrakt turyński, lecz impressario 
sprzeciwia się tem u i dopiero późną jesienią udaje się a r­
ty stka  do Moskwy, gdzie czynną jest od 20-go września 
do 2-go grudnia wspomnionego roku.

Turyn pociąga ją  znów do siebie, w raca więc tu 
i dwadzieścia pięć razy z rzędu pow tarza śpiew Prezio­
silli.

Na wiosnę 1873 r. Stella Bonheur jest pierwszą śpie­
waczką w Parm ie, w lecie tegoż roku ma kontrakt z tea­
trem  M alibran w W enecyi, a wyjechawszy ztąd kolejno 
w ystępuje w teatrze Communal w Tryeście i Apolla 
w Rzymie.

Ztąd Bonheur rzuca się znów na morze i dopływa 
do Buenos-Ayres, entuzjazmując tam tłum y cudzoziem­
ców „Faw orytą."

Zawitawszy do Europy umawia się o sezon zimowy 
w Anglii i koncertuje w 40 miastach.

W iosna r. 1876 zastała ją  w M edyolanie na deskach 
tea tru  Carcano, k tóry  opuściwszy zagościła w Trevisie 
i Udinie.

Sukcessa Bonheur są najzupełniej zasłużone; grą 
pełną siły, wykończenia i delikatnego poczucia, wyrzeźbią 
ona postacie, pod wzglęgem wokalnym bogato tćż je w y­
posażając.

Śpiew jej w partyi Azuceny lub Amneris, gdzie peł­
ną ognia i zapału Amneris doskonale uplastycznia—spra­
wia wrażenie cale nie przemijające.

W  każdym ruchu czuć artystkę myślącą, dbałą o sztu­
kę, niecodzienną.

Wdzięczni za chwile—rzadkich w tym sezonie—w ra­
żeń,—melomani warszawscy usłali Bonheur drogę kw iata­
mi, z pomiędzy których strzelały tćż promienie brylantów...

Cello.

BŁOOOSŁA WIEŃSTWO

Opowiadanie starego wiarusa z czasów wojny hiszpańskiej.

(D ow olny p rzek ład  z F ra n c isz k a  C oppćego).

O w óż w ro k u  d z i e w i ą t y m ,  m iody  mój k o leg o . 
W zię liśm y  S aragossę ; fo rteca  niczego 
N ib y  k rw aw n ik  w sygnecie osadzona w S ie rrach . 
B yłem  w tedy  sie rżan tem  w  gw ardy i w oltyżerach , 
P o  w yjśc iu  mcm z szp ita la , dziennym  ordynansem  
P rz e n ie s io n  tam  z leg jonów  z w s tą żk ą  i aw ansem , 
B o  podczas gdym  się z ran  m ych lizał w lazarec ie  
P o sz li  nasi m urzynów  b ić  aż w  „N ow ym  św iecie,11 
I  tak , s ie ro ta  w ojak  z ła sk i tych tu  guzów, 
D o s ta łe m  się sam  jed en  d o  p u łk u  F ra ncuzów . 
W ię c  byłem  ja k  to  m ów ią, ju ż  nie w  pierw śzem  polu, 
O bszed łszy  od p iram id , hen , do N eapolu  
N iem al p o łow ę św ia ta  z karab in em  w  ręku .
I  byw ałem  w b a ta ljach , gdzie n ieraz od lęku  
N ajm ężniejszym  na  g łow ie d ęb iły  się w łosy ,
A le  to  w szystko fu rd a  w obec Saiagossy!

S tra szn e  to  b y ły  ja tk i!  D zień sądu  praw dziw y,
I  n ieraz  sam  się dziw ię, że cały  i żywy 
W y szed łem  z tych  opałów . O d św itu ja k  snopy 
P a d a li  nasi; w reszcie w zięliśm y okopy ,
W ch o d z im  breszą  do  m iasta  m ospanie , aż owo 
W  m ieście trza  by ło  w alk ę  zaczynać na  now o,
I  b rać  szturm em  dom  każdy, zkąd  u k ry ty  zd radn ie  
G radem  nas k u l za tru ty ch  raz ił w róg  szkaradn ie .

W ię c  trac iliśm y  ludu  m nogo z każdym  k rok iem ; 
W ia ra , w alcząc od św itu z k rw ią  zab ieg łem  okiem ,
Z usty , od  rozryw ania  tu le jek  ład u n k u  
C zarnem i, spieczonem i, n ie  do p ocałunku ,
K lę ła  w roga, co w alczył c h y trą  zd rad ą  węża.

B a ta ljo n  nasz w k o lum nie  szedł w ązk ą  ulicą;
J a  byłem  w  aw angardzie , s to  k ro k ó w  za szpicą 
I  kroczy łem  w  mój czw órce, okiem  w  lew o, w praw o 
W o d z ą c  czujnie po  dach ach . P o n a d  b itw y  w rzaw ą, 
P rzyg łuszając  h u k  strze lby  i oręża szczęki,
W z b ija ł  się płacz i k o b ie t m ordow anych  jęk i: 
P o w ie trze  w rzało  skw arem  ta k  ja k  piec w ap n iam i; 
S łońce  n a  k sz ta łt  ogrom nej czerw onej la ta rn i 
P rzy św ieca ło  p onuro  z poza dym u słupów ,
C o k ro k  przełazić  w ały  w ypadało  trupów ,
L u b  om ijając ran n y ch  krw aw e dep tać  b ło to .
D om y, podziuraw ione od  ku l ja k  rzeszo to ,
P rz y b ie ra ły  zdrad liw ie pustk o w ia  pozory;
Ż o łn ierze  w stępow ali w  te  p lugaw e nory ,
C hy łk iem , o strożn ie , C isz k ie m , pełzając ja k  k re ty ,
A  po tem  z czerw onem i w róciw szy bag n e ty ,
O cie ra li s ta l ręk ą , i k ła d li  n a  m ury
D ło n ią  w e k rw i zbroczoną znak krzyża ponury ,
Św iadczący, że z rob iono  w tym  dom u p o rząd ek ...
B o w tych zau łkach  strasznych  radził nam  rozsądek  
Zabezpieczyć się dobrze , n im  człek  s tą p ił nogą,
Że się n ie zostaw iło  za so b ą —nikogo .
Szliśm y bez ta rab an ó w , bez trą b  i piszczałki, 
S tarszyzna w  zam yśleniu; naw et s ta re  śm iałk i, 
W ia ru sy , łokciem  p iln ie  szukający  czucia,
M ark o tn i, ja k b y  m arla  w n ich  dusza rek ru c ia .

N ag le , u sk rę tu  owej w ąziutk iej ulicy,
O s trzeżono  nas hasłem  alarm u od szpicy;
S tajem ... k rzy k  słychać „A  l’a tde (‘— po naszem u:

,,R a tu j !11
Skoczyliśm y w te  tropy , w ziąw szy b ro n ie  na  „ tu j!"
I  w padliśm y w sam  śro d ek  g renadyerów  ro ty , 
P ie rzch a jący ch  han ieb n ie  p rzed  g a rs tk ą  h o ło ty , 
B ron iącej k ru c h t k laszto ru ....

R azem  z całym  p lu tonem , krocząc  ja k b y  senny 
W szed łem  w ięc do  św ią tyn i. B y łto  gm ach  kam ienny , 
P o n u ry , pełen  dym ów  sm ętnego  jałow cu,
A  cicho w ew nątrz  b y ło , ja k  gdyby w grobow cu,
I  ja k  w grobow cu zim no. O łta rzo w e świece 
M igały  chorym  blaskiem ,, ja k  one grom nice,
Co na  m og iłkach  w iejskich p ło n ą  w dzień Z aduszek.
U  w ielk iego  o łta rz a  s ta ł k ap łan  sta ru szek ;
D o  ofiarnego s to łu  ob ró co n y  tw arzą ,
W  ornacie , w p o śró d  świec tych , co się sm ętn ie  ja rzą .
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Sam otny tak  jak  palec, i bielszy od mleka,
A  wzrostem ponad miarę wyniosły człowieka,
Stał kończęc Służbę B ożę—zatopion w m odlitwie,
Jak  gdyby ani wiedział o wrogu i bitw ie.

Okropne to wspomnienie tak  mi się w mózg wpiło, 
Że go już ztam tąd żadną nie wydob , ć siłą,
Że mi się będzie pewno nawet w grobie śniło,
Bo dziś, gdy W aszmość Pana  tą powieścią baw ię, 
To widzę tutaj wszystko, wszystko jak  na jawie:
Te czarne wkoło trupy, ten k lasztor ponury,
Te krwią dymiącą wschodów pluszczące marmury.
Ten dym, a nad nim słońce niby Boskie oko,
I  tę bram ę kościelną, rozw artą szeroko,
I  onego kapłana w blasku świec jarzących,
I  nas, jak  w ziemię wrytych, i — prawie tchórzących . 
D rżałem  choć jam przesądów niem iał i za szeląg,
—Lecz ten ksiądz był tak  biały, żem się go aż p rze ląk ł.

— „Pal!“ -  zawołał oficer. _ >

N ikt nie drgnął. W śród  c iszy  
Musiał ksiądz głos ten słyszeć dobrze, lecz że słyszy 
Nie dał poznać, i niczem nie zdradzając lęku 
Zwrócił się do nas twarzą z swą m onstrancyą w ręku  
Jak  to  czynią kapłani, gdy pod koniec sumy,
Zwracają się do_ wiernych, błogosławiąc tłumy.
I  widzieliśmy wszyscy, gdy za mgłą kadzideł 
Z ram iony wzniesionemi w górę nakształt skrzydeł 
S ta ł jakby na obłoku, kreśląc krzyż w przestrzeni,
Że nie drży... więc spokojem jego przerażeni 
Cofnęliśmy się wszyscy. On wznosząc głos s ło d k i 
Spokojny, jakby  przed nim tu stały dew otki.
Nie wróg, dyszący zgubą jak  wulkanu k ra te r:

—,, Benedicat tjos—rzecze - omnipotens P ater P

A  w chwili gdy swym głosem echa budził śpiące,
— „ P a l!—wrzaśnie znów oficer—wy tchórze, zające!14

W tedy, ło tr jakiś podły^nie  z naszem nazwiskiem, 
W ziął na cel i wypalił. Śmiertelnym pociskiem 
Tknięty, zbladł starzec strasznie, ale niezachwiany 
Nie spuszczając nas z oka, gdzie śmierci blachm any 
Ponury, lecz spokojny blask rozświecał męztwa 
N akreślił znów w powietrzu znak błogosław ieństwa 
Mówiąc z wolna:

„E t filiusP‘
Ach, nie wiem do dzisia 

Zkąd się w żołnierzu wzięła ta  dzikość tygrysia,
Dość na lem, że strzał nowy przeszył pierś kapłana. 
Starzec, dłoń jedną wsparłszy na ołtarzu Pana,
D rugą—podniósł raz jeszcze monstrancyę do góry,
Ze świeciła ja k  słońce w pośród dymu chmury,
I, kreśląc po raz trzeci znamię przebaczenia,
Głosem cichym, złamanym, lecz wpośród m ilczenia 
Słyszalnym—gdyż zgiełk cisza zastąpiła głucha.
R zekł:

„E t Spiritus Sanctus/“
i upadł bez ducha.

M onstrancja  się stoczyła po wschodów marmurach , 
Budząc brzękiem  swym echa w kaplicach i chó rach ; 
Trzymając broń do nogi, nawet wygi stare 
Patrzaliśm y na m ord ten, i na tę ofiarę 
Niemi, jakby  złamani tym strasznym widokiem,
A  podczas gdyśmy stali tam z wilgotnem okiem,
Z głową ciężko zwieszoną na pierś bez oddechu:

—„Amen '.'1—zaryczy dobosz, krztusząc się od śmiechu.

W łodzimierz Zagórski.

ROMANS ADELINA PATII.
[Dalszy ciąg).

K tóraś tam z francuzkich bajek straszy dzieci ludo- 
jadem Oźerem, który skryty za drzwiami swój chaty cze­
ka na przechodniów łakomy ich mięsa.

T E A T R A L N Y . 1Q7

Podobnego ludojada opinję miał właśnie skrzypek 
Strakosch, szwagier Adeliny, kilkakrotnie już tu wspo­
mniany.

Mówią że na kartach biografii divy, są ślady jego ty- 
raństwa; zwyczajnern wszakże zajęciem tego pana było 
wsadzanie i wysadzanie Adeliny z wagonów, podpisywa­
nie za nią umów i wszelkiego rodzaju urzędowych certy­
fikatów, płacenie jój rachunków lub odsyłanie jej, jakby 
towaru na miejsce przeznaczenia.

Strakosch był trabantem naszej gwiazdy nieodstę­
pnym; w domu i na scenie. Nie spuszczał z niej oczu.

Zdaje się wszakże iż poczciwy Strakosch czynił to 
nie tylko w skutek egoizmu, lecz przez wyrachowanie 
oparte na doświadczeniu, jak niemniśj przez rzeczywiste 
przywiązanie.

Kto wie jaką poszłoby drogą to cudowne dziecko 
pozbawione szwagrowskiej kurateli!

Trudno znaleść kobietę któraby więcej od Adeliny 
otrzymała... różowych listów. Ścieżki jej żywota dotąd 
są ustane tym wdzięcznym materyałem.

Była ona od pięknój Heleny szczęśliwszą—nie jej, 
lecz czasów dzisiejszych to winą, że drugiej Troii nie zbu­
rzono.

Lais z pewnością nie rzucała takich czarów na ludzi, 
jak to hiszpańskie dziewczę. W ątpić się godzi, czy która 
z córek Rotschilda miała tyle, co Patti, małżeńskich pro- 
pozycyi.

Półtuzina Amerykanów, dwunastu francuzów, pozba­
wiło się dla niej żywota za pomocą: brzytwy, prochu 
i postronka.

Ktoś podejrzywał, iż Strakosch robił nie złe interesa 
na odprzedawaniu sonetów, madrygałów i t. p. dokumen­
tów strzelistych do Adeliny adresowanych. Być to mo­
gło, Adelina bowiem nic o tem nie wiedziała a  dowcipny 
szwagier sam zawsze pocztę prowadził!

Niebezpiecznie też było ustnie się jej oświadczać; 
o wielu smutnych kroku tego następstwach mówią kro­
niki.

Hr. de Choiseul udało się raz w listopadzie wręczyć 
Adelinie wielką wonnych fiołków wiązankę, w chwili gdy 
ta wychodziła z kościoła Notre-Dame. Bukiet jednak na­
tychmiast schwycił pan Strakosch i uroczyście zaniósł go 
sam do domu.

Przy tóm potrafił przekonać się iż kwiaty, prócz 
woni nic w sobie nie zawierają.

Żaden bukiet rzucony Adelinie nie uszedł rewizyi 
Strakoscha; chwytał on je bowiem w lot z za kulis i za­
wsze zapuszczał swą sondę,

Dziwiło więc divę, iż dostawały się jój kwiaty zmię­
te, rozburzone; poczciwego jednak Strakoscha wcale to 
nie zastanawiało. Owszem zakładając rączki w kiesze­
niach kamizelki gwizdał z uciechy wesołą piosenkę.

Adelina zawsze była zadowoloną z publiczności, ła ­
godna, uprzejma, skromna, poprzestawała na wszystkiem. 
Kwiaty ją upajały.

Kontrola Strakoscha gniewała wielu pa tti stów, któ­
rzy tóż mu zaprzysięgli zemstę.

Publiczność podawała sobie z ust do ust przeróżne 
plotki i nie plotki; mówiono o prześladowaniu dziewczęcia 
przez szwagra, gdyż według niektórych Patti nawet świe­
żego powietrza używać niemogła.

Byli nawet tacy, którzy zakładali się o to, że P a tti 
do grobu nosić będzie mirtowy wianek.

Urządzono na Strakoscha obławę, Raz lord pewien 
bogaty uknuł formalny plan zamachu; postanowił on bo­
wiem kazać schwytać Strakoscha, związać go, i w tój chwi- 
li oświadczyć się. Adelinie.

Opatrzność w osobie dwóch policmenów przeszkodzi­
ła zamiarowi gwałtownego syna Albionu.

Inny znowu lord Szkocyi o wielce historycznem na­
zwisku, także objawił jej sentymenta. Był to człowiek 
młody, piękny, podobny do idealnego bohatera Waltersko- 
ta, rozprawiający gorąco o cudnych swych górach, a przy- 
tem zaopatrzony w plany ojcowskich zamków.

Zdawało się że Adelina sympatyzuje z młodzikiem; 
lecz gdy ów przyszedł po ostateczną odpowiedź, ukazał 
się zdziwionym oczom jego wszędzie obecny Strakosch
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i oświadczywszy ubolewanie swoje nad niemożnością przy­
jęcia przez Adelinę świetnego tytułu, ręki jój odmówił,

Dumny Szkot zawrzał wściekłością, ścisnął pięści 
i krzyknął ochrzypłym głosem.

— Panie! widzę że nie znasz zwyczajów światowych... 
ja prosiłem o rękę Adeliny Patti mam więc słuszne pra­
wo domagać się odpowiedzi z ust szanownój signoriny!

— Milordzie—odpowiedział spokojnie Strakosch—jeżeli 
idzie wam koniecznie o to abyście słyszeli odmowną od­
powiedź z ust samej signoriny, to niemam nic przeciwko 
temu; wszakże chciśj pan zrozumićć iż panny niechętnie 
dają odmówną odpowiedź na tak szlachetną propozycyę, 
a jednak muszą...

— Ja nic niechcę rozumićć, bo widzę żeś pan tyra­
nem, żeś jej katem... idź do djabła.

Mówiąc to lord szybko zbiegł ze schodów jakby 
uciekając od złego ducha.

Strakosch gładził tymczasem swą brodę i mruczał:
— A gdzież u licha ten djabeł!
Tego samego dnia gdy Strakosch zażywał poobie­

dniej drzemki zaanonsowano mu wizytę lady Mac-Ogulm- 
fingal.

Tymczasem jakiś głos ostry dał się słyszść w przed­
pokoju:

— Cóż to? niemożna widzićć pana Strakoscha? więc 
zaanonsujcie mnie tej tam jak ją nazywacie, pannie 
Patti.

Słysząc to Strakosch zrywa się, otwiera drzwi i pro­
si lady do pokoju.

Lady wchodzi.
A  była to kobieta o koło sześćdziesięciu lat mająca; 

głowę jej zdobił jedwabny kapelusik z pióran i orlemi, cała 
zaś ubrana była w suknię w kratę, lecz w tak krótką,
iż służyć prawie mogła za szkocki strój narodowy. Nos
swój wznosiła w górę, z tej wysokości zapewne patrząc 
na pochylonego ku ziemi, lecz zawsze uprzejmego Stra­
koscha.

Scena ta niema była wielce zabawną. Strakosz już 
chciał przemówić, gdy w tern lady Mac - Ogulmfingal 
odzywa się w te słowa:

— Czytałeś tćż pan Ossiana?
— O iłe mi się zdaje... czytałem pani.
— Jeśli tak, więc znać pan musisz pieśń drugą ,,Ma-

llingou-Glesver.“
— Tak jest pani.
— Wiesz więc pan, iż pieśń ta opiewa dzieje rycerza 

Mac-Ogulmfingala. A pieśń to stara i prawdziwa. Otóż 
trzeba panu wiedzieć źe ja jestem Lady Mac-Ogulmfin- 
gal, mój mąż zaś był kassyerem dworskim, a pradziad 
podczaszym przy Jerzym Sztuarcie. Początki szlachetnego 
rodu naszego giną w bardzo odległój starożytności, a mi­
mo to... mimo to wszystko pąnie Strakosch, mój syn do ta­
kiego stopnia poniżył się, źe chciał się ożenić z pańską pu- 
pillą, z jakąś tam śpiewaczką. Horror! wiedz pan panie 
Strakosz, że umarłabym, umarłabym na prawdę, z upoko­
rzenia,^  rozpaczy, gdyby coś podobnego nastąpić miało. 
On, mój syn, który reprezentuje dziś cały nasz ród, ród 
tak wsławiony! A wać pan, któż pan jesteś? Pan coś 
śmiał odmowić ręki twój kuzynki? Syn mój jest obrażo­
nym i zemści się niezawodnie, a ja jako matka podzielam 
z nim w zupełności obrazę. Nietylko że się zemszczę, lecz 
zażądam wyjaśnień. I nawet natychmiast proszę pana mi 
odpowiedzieć, dla czego to wzbraniasz pan osobiście od­
mówić żądaniu syna mego swej kuzynce. Odpowiedz pan 
natychmiast, albo...

Tu zacisnęła lady gwałtownie pięści zwarte w mnićj 
więcej podziurawionych rękawiczkach.

— Albo... zapytał Strakosch pół seryo pół żartem.
— Albo przyślę tu panu natychmiast dziesięciu moich 

siostrzeńców. Proszę uważać, każdy z nich ma przeszło 8 
stóp wzrostu. Jestem prawie przekonaną źe młodzieńcy ci 
potrafią zmiękczyć pańskie postanowienie i zmuszą go...

Zmuszą? do czegóż to pani? Przecież nie do tego 
abym pannę Patti od razu wydał za wszystkich dziesięciu.

— Acłń to wać pan jesteś mormonem — tak, nieza­
wodnie jesteś mormonem. O! zmuszą pana do usprawie­

dliwienia się publicznego, dla czego to, usuwasz od tój 
panny każdego który pała ku niej ogniem miłości. O! od­
grywasz pan tu bardzo nikczemną rolę. Lecz koniec koń­
ców jak pan śmiesz czynić coś podobnego?

— Za pozwoleniem szlachetnej lady — rzekł Stra­
kosch z sarkazmem — za wiele pani żądasz od razu. Na 
wszystkie pani pytania dwie tylko dam odpowiedzi bez 
współudziału twoich siostrzeńców. — Z jakiego tytułu zaj­
muję się losem pani Patti zapytujesz mnie? Oto dla tego 
że tak życzyli sobie jej roazice i ona sama. Mówię to pod 
przysięgą. Dla czego odsuwam od niej wszystkie nawet 
najszlachetniejsze propozycyę? Oto znów dla tego źe 
wszystko to stanowi nic innego jak tylko prostą spekula- 
cyę. Czy rozumie to szlachetna milady? Każdy utrzymuje 
że ma najświętsze zamiary. I wierzę temu, a to dla pro­
stej przyczyny; a mianowicie tej, iż nikt niemógłby o ni- 
czóm innóm pomyślóć. A  zamiary niewiem czy zdadzą się 
na co. Ja zaś cichaczem dowiaduję się o owych preten­
dentach do ręki Adeliny. Niestety, za kaźdem prawie za­
pytaniem słyszę, iż są to dżentelmeni objuczeni długami. 
Wszak pani to pojmuje, po prostu mówiąc, są to awantur­
nicy i oszuści praktykujący bez względu na swoją gene­
alogię. Jeden policyant mógł by ich na długi czas uspo­
koić. Oto milady powód dla którego pozwalam sobie czy­
tać listy o wyciśniętych herbach. Nie taję, iż dla tój sa­
mej _ przyczyny szpieguję i odchylam wszystkie rzucone jćj 
bukiety. Czy pani mam jeszcze powtórzyć, iż dla tych 
wyżój wymienionych powodów odmówiłem ręki synowi 
pani?...

Musiała to zrozumieć lady patrząc ze zdziwieniem na 
srogiego Strakosza. Jeszcze echo słów jego ostatnich nie 
ścichło gdy dumna szkotka znalazła się u drzwi. Raz tyl­
ko jeszcze zamigotały się jej orle pióra, zaszeleściła suknia, 
a potem wszystko znikło, jak gdyby nigdy nic.

Pośpiesznym krokiem szła Adelina ku pełnoletności. 
Publiczność zaczęła się interessować jój domowym stosun­
kiem. Zdania o niewoli przez divę, znoszonój, rosły z dniem 
każdym. Pewien nawet twierdził, iż Diwa wolne od śpie­
wu chwile przepędza w okowach. Inny utrzymywał na pe­
wno, źe w własnym swoim salonie przywiązaną jest Adelina 
do krzesła, co niepozwala jój podejść do okna. Trzeci zno­
wu przysięgał się, iż za jedno spojrzenie na mężczyznę, bie­
dna znakomitość musi klęczyć^ na grochu i spożywać resz­
tki objadu. Wszyscy wielbiciele Adeliny byli o męczar­
niach tych przekonani. Poczęto pytać się o ojca dziew­
częcia. Ale ojciec i rodzina byli gdzieś tam na ostatnim 
planie, a Maurycy Strakosch był tu główną figurą. Nare­
szcie wiadomą być poczęła jój pełnoletność. Tryumf! krzy­
knięto z radości i wróżono jój wyswobodzenie z niewoli. 
A tak zaś Strakoscha obrzucano przenikliwemi spojrzeniami 
iż biedny impressario pianista i szwagier divy omal mar­
nie nie zginął. Zobaczmy co się dzieje z Adeliną wypo­
sażoną patentem dojrzałości.

Co  s i o  M i n  ś n i ł o . . .

Mieliśmy sen,..
I zdawało nam się, źe jesteśmy w Teatrze B.ozmaito- 

ści o godzinie czwartój po południu.
Sala była doskonale napełniona, lecz nie tą publi­

cznością z woli p. Szpanowskiój na pierwsze reprezenta- 
cye dopuszczaną, lecz tłumem wcale innym, od wszelkich 
dotychczasowych widzów różnym.

W  loży pierwszego piętra w miejscu przez właści­
ciela kantoru zajmowanem i jego rodzinę, rozsiedli się 
czterej młodzi rycerze łokcia, którym i widowisko i wyso­
kość loży zdawały się do smaku przypadać.
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O bok nich w num erze „A. k tó ry  zw ykła zajm ow aći mniej w y b red n a  nrzvim uie studium  *■ i
urocza pani Julja, zakw itła dziś inna piękność, kw iat z ma- Młodzi w kapłaństwie któ rych  a d  Z r  Z a £ot.ow.ą sztukf* 
gazynu, p rzyk ładn ie  i b rać™  „toczony. | z a a n g L w r ^ c h o d T p o  s t n i e

\xrrno te *  ciQ o -i ——i._ • ED alej znów z g łęb i nr. błyszczy figura p rzec ię tn e -; wnie, źe się°aż d u sza ’raduje<• o x. J u6 u ia  wint;, ze bię az ausza raduie
go filistra w arszaw skiego, niedaw no tak  w ysoce po ję tego  N ad tem  wszvstkipm  ^  wirlnn ^  \  u
przez P ru sa , używ ającego dziś w gronie familji złożonćj serskie oko . WSZyStkiem zas w idno, czuw ało b y s tre  re iy -

również okrąg łych  dziatek,z mniój szczupłej połow icy 
rozkoszy św iatow ych.

W  krzesłach  brak  zw yczajnych łysin; nie m a ani je ­
dnego ze sta ły ch  „uw ielbiaczy", dla k tó rych  te a tr  s ta ł się 
salonem  i sypialnią; nie m a tćż urzędow ych recenzentów  
z okru tnem i nożami i pobłażliw ym  uśm iechem —próżno byś 
też szukał owych* pań  am atorek  dorodnego szeregu  naj­
m łodszych arty stów .

Teraz tu  ludzie inni. W ięc nasz woz'ny redakcy jny  
ro zp arł się w ygodnie na czerw onych poduszkach—mając 
w sąsiedztw ie tw ego  służącego czytelniku. Obaj z p łcią  
piękną.

M nóstw o tu  ,,s ta ro m ie jsk ieg o 1* żyw iołu—,,pracow nic 
ig ły “—jak  dziś poczciwe szwaczki ochrzczono—dorodny  też 
wije się wianek. S tuden tów  nie zliczysz. A  co m łodzie­
ży innej przeróżnych  stanów!

N a sam ych zaś szczytach, tam  gdzie to  zawsze w y­
trzym ali a w ierni zw olennicy sztuki pocić się zwykli, aż 
czarno od dzieci w arsz ta tu  i b iedaków  na g rube w ty g o ­
dniu ro b o ty  skazanych...

W szystko  to  zapatrzone w scenę, zasłuchane, raz 
w ybuchające  płaczem , to  znów rozrzew niające się i do łzy 
skłonne, żyjące zda się duszą całą  w świecie u łudy , k tó ry  
się przed  niemi roztacza.

A  na scenie... rozgryw a się dram at, d ram at nie „fran- 
cuzkićj nowćj szko ły14—lecz w olen od wszelkiej sensacyjno- 
sci, poczciwy u tw ór działa jący  za pom ocą w yobraźni na 
serce i um ysł słuchacza.

W y s tę p e k  u lega tu  zawsze karze, cnota błyszczy 
w  aureoli. J  J

B ohaterów  nie rek ru tow ano  tu  z salonów lecz wzię­
to ich z ulicy i z mieszczańskich izbinek. ’

-A- m iędzy łzam i plącze się i śm iech—zdrow y śm iech ,1 
choć rubaszny; rozw esela a nie g o rszy ; * ‘
a nie obleje rum ieńcem  w stydu.

K to  zaś uosobią fabułę? Może Żółkowski, lub K ró ­
likowski, Tatarkiew icz? Boże broń. A ni D ery n g  ani Po- 
pielów na.

. Pasuj3 si§ m łode siły  lub  s ta re  „użyteczności." 
P an ie  G tlska, F ig arsk a , P rzedpełska, Szym anow ska, O sw ald 
i Leszczyńska nie przepom inając o pan iach  Saw ickiej, H oltz- 
m anow ej i M azurowskiój M aryi dźw igają tu  role b o h a te ­
rek; tow arzyszą im  pp. A dler, Boczkow ski, K ruszew ski, 
rio ltzm an, S trom feld , T urczynow icz z okrassą wdzięcznych 
am an tów  z W olskim  i Prażm ow skim .

Ci p ró b u ją  się tu  w  większych zadaniach; publiczność

W ięc ludek się śm iał, p łaka ł, bił oklaski; krzepki roz­
radow any, trochę nauczony rozsypał się p rzed  siódm ą na

. . . T ak  się nam  śniło...
, . Hola! to ludowe, poobiednie przedstaw ienie, k rzy­
kniesz czytelniku! J

Tak, nie inaczćj — czyż się rzeczy tak ie  śnić nie mo- 
g ° ry  S£i 1 mej edn3 przyniosły  ludziom dobrą 

radę. W ięc m ożebyśm y i tem u dali chwilę zastanowienia.
.Niedawno w W iedniu np. w idzieliśmy tego rodzaju 

przedstaw ienie. P rzedsięb io rca  ręce zacierał z uciechy p a­
trząc na szturm  do kassy  przypuszczany a odśw iętna pu­
bliczność nie m ogła się tćż dość nacieszyć z w idowiska, 
i v j  W szystkie te a tra  niem ieckie większe poszły  za przy­
kładem  stolic i zaprow adziły  u siebie poobiednie wido- 
wiska. * •

W e Lw ow ie tćż m ysi ta  przed rokiem  w czyn w pro ­
w adzona św ietnie się opłaciła.
• -u Gr,aH  tu ?aw sze przed pełnem i ław kam i; w niedzielę 
1 boże św ięta już rankiem  tłoczy się ta  specja lna publi­
czność do kassy . p
. . .  A  w arto jćj dać oka — boć jes t pew ien też w całćj 
tej spraw ie w zgląd m oralny, o k tórym  niech nikt nie prze- 
pom ina. ^

G ra ją  zaś na scenie lwowskiej młodzi adepci sztuki, 
uw ażając w ystęp  poobiedni za przekroczenie progu do u ro ­
czystej św iątyni. Spraw iedliw ość w yznać każe iż spotkać 
się m ożna nieraz z przedstaw ieniem , k tó reb y  naw et w obec 
w ieczornych jarzących  kinkietów , miało sw oją w artość.

. . .  Pow iedzieliśm y iż prócz kassy  baczyć trze ­
ba na  w zgląd m oralny  w tćj rzeczy. T en je s t i jasny , 
w yraźny  tak, iż naw et go podnosić zbyteczna.

rozpogodzi czoło ; s t , c z l 2 » T k " 'id° " 'iSki *°“  M  dl» P™-
Zawsze ona będzie pe łn ą  i w pływ  jej wielki.

• j  ? !n ik t nie ,ząP rzeczy  iź lepiej je s t ab y  publiczność 
niedzielna na takie p a trza ła  w idowiska, aniżeliby się m iała 
karm ić p rzekładańcam i niemieckiój lub francuzkiej fabryki 
często w dnie w yw czasu przez reźyseryę jćj podaw anem i.’

. . . A dm in istracya tea tru  zyskuje, w ieczornem u 
•u ° w.iei?  przedstaw ieniu  w niczem nie przeszkadza a  daje 

kilkadziesiąt razy  rocznie znakom ity dochód...
■ , Sz !̂ o ła dla a rty stó w  m łodych, szkoła dla ludu—złote 
jab łko  d la kassy.

Czy sen —snem  ty lko  zostanie?...
tc.

S P O R T .

n ip  on u  h r .  J a n a  T a rn o w s k ie g o  w  D z ik o w ie  n a s tę p u ją c e
n ie  są  O b e cn ie  tre n o w a n e !  8

4-0  l e tn ia  k la c z  g n ia d a  A r m a d a  p o  R a m ie  i A d a  d e  C la re .
3 le tn i  o g . g n . G ia r  p o  G ile s  i  D y a n ie .
3 le tn ia  k la c z  k a s z t .  S a la m a n d ra  p o  S a la m a n d rz e  i L a s t  T r ia l .
3 le tn ia  k la c z  k a r a  D o h a b ija  p o  M e rk u ry m  i  M o aw ija .
2 le tn ia  k la c z  g n ia d a  L e l iw a  p o  M e te o rz e  i  D ia n ie .
2 le tn ia  ld a c z  k a r a  M iss  R o v e l  p o  M e te o rz e  i  M o a w ii.
2 le tn ia  k la c z  g n ia d a  B ły s k a w ic a  p o  M e te o rz e  i  E l e k t r a  p ó ł-k rw i.

k o -
„ K a p e lm a js te r “  p oT am że , k la c z  M o a w ija  u r o d z i ła  o g ie rk a  g n ia d e e o  

D ru m -M a jo r .  °  s

-  P o m ię d z y  k o ń m i u ro d z o n e m i w  ro k u  1874 a z ap isa n e m i n a  je ­
s ie n n y  w y s c g  w  P r a d z e  „ K a is e r p r e is  I  C la s s e “  w  d n iu  21 p a ź d z ie rn ik a  r.b . 
o d b y ć  s ię  m a ją cy , z n a jd u je  s ię  k la c z  k a s z ta n o w a ta  S a la m a n d ra  p o  S a la m a n ­
d rz e  i  L a s t - T r ia l  w ła s n o s c  h r .  J a n a  T a rn o w s k ie g o  z D z ik o w a  w  G alicy i. 
W y śc ig  te n  d o  n a jc ie k a w s z y c h  n a le ż y , a  n a g ro d a  ty s ią c  d u k a tó w  d la  zw y- 
k o n i ^  p rz e z n * CZOna J e s t a r c y te n tu ją c ą  d la  k a ż d e g o  h o d o w c y  w y śc ig o w y ch
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— K łusaki amerykańskie. Am erykanie mądrze obmyślanemi kom- 
binacyami w łączeniu niektórych gatunków koni, a przytem nadzwyczajną 
starannością w wychowie i trenowaniu ich, niemniej ciągłą wytrwałością 
w wychowaniu okazu najlepszego kłusaka, wytworzyli u siebie oddzielną 
rzec można rassę kłusaków, odznaczającą się niepospolitemi przym iotam i.

Am erykanie nie żałują na ten  cel ani pieniędzy ani czasu i skrzę­
tnych zabiegów, a znakom ite summy jak ie  wydają na ulepszenie kłusaków 
i na wyścigi najwymowniej świadczą, że w ydatki jakie Anglicy, Francuzi, 
oraz hodowcy innych krajów  Europy na konia angielskiego pełnej krw i 
łożą, oni nie mniejsze na swego kłusaka podejmują.

To też nagrody d la kłusaków w Stanach Zjednoczonych, są bardzo 
pokaźne. Najwymowniej zaświadczą o tern cyfry 3,000 i 4 ,000 dolarów  
alias 15,000 i 20,000 franków, jako nagrody dla najszybszych kłusaków 
przeznaczone.

W yścigi kłusowe w Am eryce zajmują wszystkich; nierzadko sp o ty ­
kać się daje 15,000 i 20,000 obcych widzów z, dalekich stron przybyłych 
do miejscowości w której wyścigi zapowiedzianemi zostały.

Trotting-horse stanowi u Am erykanów najciekawszą i najprzyjemniej­
szą rozrywkę; a słuszną ze wszech m iar gdyż przedstawiającą zadziwiającą 
szybkość kłusaka, osiągniętą skrzętną pracą całego narodu w celu ulepsze­
nia tego gatunku konia.

W  wyścigach amerykańskich odbywa się wszystko z nadzwyczajną 
dokładnością, z rutyną i największą starannością. W yznaczane więc są 
kommissye wyścigowe w tym celu; to r wymierzonym bywa z najściślejszą 
dokładnością; drogoskazy ustawione w odległości '/< mili angielskiej; terren 
wreszcie jest walcowany, wodą polany i wyłącznie dla wyścigów przygo­
towany.

Ceny przytem za amerykańskie kłusaki do cyfr bajecznych docho­
dzące przez samychże Am erykanów płacone, najlepiej wskazują jak  wielką 
wagę przywiązują oni do tego rodzaju wyścigów. Jako  przykład zacytować 
należy summę 27,000 dolarów  (około 40,000 rubli) zapłaconą w ro k u  ze­
szłym przez p. J .  Case za kłusaka Governor Sprague po R hode  Island.

Zwykle przestrzeń przebiegana przez kłusaki podczas wyścigów w y ­
nosi jedną milę: konie te bywają zaprzężone do tsulky) lekkiego bardzo 
am erykanika.

Ruszenie z miejsca odbywa się po wymówieniu słowa ,,go“ —waga do ­
wolna; zwycięzca przebiedz musi k ilka razy metę z innym zawsze współza­
wodnikiem; i dopiero ten koń bierze nagrodę, który  zwyciężył najwięcej 
współzawodników.

K oń raz zdystansowany, traci prawo do wyścigów.
Te właśnie tak  zwane próbne biegi, kilkakrotnie zmuszające zwycięzcę 

do pobicia w ciągu pewnego czasu współzawodników swoich, mają tę d o ­
b rą  stronę, że przekonywają o sile konia, o jego wytrzymałości, oraz szyb­
kości, k tó ra  przy każdym biegu najskrupulatniej oznaczoną bywa.

K ategorye koni wyścigowych oznaczone są jak  najściślej, a każdą ka- 
tegoryę stanowią te konie, które przebiegając tor wyścigowy milę stanowiący, 
dały pewną szybkość zbliżoną w minutach i sekundach do s ebie; jak  na- 
przykład 2’3o”, 2’24”, 2’22”, 2’2o’\

Jeżeli zaś koń na wyścigach okazał większą nad wzwyż oznaczoną 
szybkość, wtedy niemoże już biegać z końmi do tej kategoryi zaliczonemi, 
ale zalicza się do wyższych a zatem szybszych koni w kategoryi. ,

Prócz tego odbywają się wyścigi tak  zwane — fr e e  fo r  all — dla k o ­
n i rozmaitej szybkości.

W yścigi kilko milowe rzadko się zdarzają, ale za to  wielkie wyścigi 
20-0 milowe bywają zwykle ha  porządku dziennym.

Największą szybkość w tych wyścigach otrzymały dwa konie Mac- 
Gowan i Stewart; przebiegły one mil 20 (około 32,150 metrów) pierwszy 
z nich w minutach 58’ i 25” drugi w 58’ i 30”.

"Oprócz wyścigów milowych odbywają się w Stanach Zjednoczonych 
wyścigi na przeciąg czasu; koń biega pojedyńczo i powinien przebiedz milę, 
w krótszym  przeciągu czasu od najszybszego dotąd konia; d la pobudzenia 
wyścigowca do szybszego biegu dodają mu innego konia obok k tóry  galo­
puje —  ru n n in g  mate.

Od lat dwóch niebyło konia któryby wygrał ten wyścig i k torybv 
prędzćj b iegł od najszybszćj dotąd  otrzymanej rączości wynoszącej 2’ i 14” 
czyli kilom etr w jedną m inutę i 23” i '/i sekund.

Dnia 2 września 1874 r. w Mystic P a rk  klacz Goldsm ith Maid, za­
przężona do sulky nie w running-mate, ale w zwyczajnymi wyścigu, przebie­
gła przestrzeń milową w tak  k ró tk im  jak  powyżej oznaczonym czasie.

K oń  k tóry  odznaczył się w ciągle następujących po sobie wyścigach 
nazywa się Smuggler jest ogierem i la t.m a  10, biegał trzy mile w 2’ 15‘/-i 
2’ 17” i 2’ i6 3/4”. Zwycięzcami Dextera na czas, k tórego szybkość w uprzę­
ży wynosi 2’ są następujące konie:

Goldsm ith Maid w 2’ 14”
Lula . . . . w 2’ 15”
Sm uggler. . . w 2’ 15” */*
Am erican G irl . w 2’ it>” ‘/2 
Occident . . . w 2’ 16”3/4
Gloster . . . w 2’ 17”

W yścigowce te  zapewne w czasie wystawy paryzkićj w r. 1878 p ro ­
dukować się będą, tem bardziej iż niejaki p. D . Bruce chce trzymać zakład 
o 10,000 dollarów  w wyścigu pomiędzy amerykańskiemi i rossyjskiemi k łu ­
sakami.

Hodowla koni. Stado janowskie. Pierwszy zawiązek stada składały 
55 ogierów i 100 klaczy darowanych przez N. Pana  ze stadnin Cesarskich, i tym 
sposobem założenie stada Janow skiego w r. 1817 doprowadzone zostało do 
skutku. Liczyło wówczas to  stado 9 ogierów  arabskich, 5 tureckich, 6 
perskich, 4 duńskie, l neapolitańskiego, 2 czerlcieskie, 25 angielskich i 3 
m eklemburskie. Z tćj liczby 4 celne, mianowicie I perski i 3 angielskie 
używane były do pokrywania klaczy stadnych: reszta zaś jako  prowincyo- 
nalne, do użytku prywatnego przeznaczone zostały.

Klaczy było: arabskich 4, perska 1, turecka I, duńskich 25, neapo-

T E A T R A L N Y .

/ita ń sk a  1, czerlcieskich 7, augielsldch pełnej krwi 3, półkrw i 5 4  i  meklem- 
burskich 4 .

W idocznie więc zamiarem założyciela stada było poprawienie h o d o ­
wli wszelkiego rodzaju koni użytecznych i w kraju  niezbędnie po trzebnych , 
czego, sądząc po m ateryale stanowiącym pierwszy zawiązek stada, sk łada­
jącym się z kilku rass pierwotnych i kilku zstępnych, dobrze już usta lo ­
nych, słusznie spodziewać się należało.

Tćm bardziej że oprócz uposażenia w gruntach, budowlach i znacz­
nego etatowego zasiłku z funduszu skarbu, rząd nie żałował wydatków na 
coroczne prawie kupno kilku  koni rozpłodowych dla polepszenia rassy kon i 
w stadzie mającem dostarczać ogiery prowincyonalne.

I  tak , zaraz w r. 1819 kupione były 2 ogiery, a w 1820 r. 1 ogier 
i 21 klaczy za summę 4 i^ 5^ rs - 21 kop. i w następnych latach aż po koniec  
1861 roku było sprowadzonych z Cesarstwa i z zagranicy w ogóle 62 ogiery 
i 71 klaczy, za ogólną summę 148,726 rubli 8 0 ‘/2 kop.

W  ciągu też swojego czterdziestokilko-letniego istnienia, stado ja ­
nowskie produkow ało z początku bardzo dobre i piękne konie, zupełnie 
odpowiadające potrzebom  miejscowym, a nawet doszło już do osiągnięcia 
właściwego sobie typu; co było dowodem ustalenia rassy w stadzie i tćm 
samem pewności przelewania zalet na potomstwo.

Nie uszło to baczności prywatnych hodowców, gdyż konkurencya 
klaczy prywatnych do ogierów prowincyonalnych znacznie zwiększyła się, 
zwłaszcza w trzecim lat dziesiątku istnienia stada; odtąd zaś zaczęta się 
zmniejszać widocznie, czego cyfry najlepiej dowodzą. I  tak: w pierwszym 
dziesiątku od 18x7 do 1827 roku, było pokrytych klaczy prywatnych 16,642, 
w drugim do r. 1837 klaczy 28,422, w trzecim do r. 1848 klaczy 45,088, 
w czwartym do r. 1848 już tylko 25,539, w następnych pięciu latach  do 
r. 1863 pokryto 13,168 klaczy. W  latach 1863 i 1864 z powodu wynikłych 
w kra ju  zaburzeń, ogiery prowincyonalne nie były wcale rozprowadzone po 
stacyach stadnych.

K onie  sprowadzane po założeniu stada, były po większej części a n ­
gielskie; wszakże w r. 1822 nabyto od hr. W acław a Rzewuskiego dwa 
ogiery oryginalne arabskie A labadziaka i Tuisana za summę 52,000 złp. 
Z tych pierwszy oddał stadu znakomite usługi. Prócz dwóch wymienio­
nych, nabyty został w roku 1829 jeden ogier arabski od k s , Sanguszki 
w Sławucie; w r. '.841 jeden pochodzenia arabskiego; w r. 1857 jeden ogier 
i trzy klacze arabskie w Sztutgardzie i w r. 1861 jeden ogier anglo-arabski 
w W arszawie.

Sprowadzono także w r. 1840 cztery ogiery wiatskie do pokrywania 
klaczy w łościańskich i w r. 1851 jednego ogiera i pięć klaczy „rysackich*4 
ze stada w Chrenowoj. Z liczby więc ogólnej 62 ogierów zakupionych dla 
stada, było 51 angielskich, a z pomiędzy 71 klaczy 63 tejże rassy. Że zaś 
w samym zawiązku stada, z pomiędzy 4 ogierów ce nych były 3 angielskie, 
a z pomiędzy 100 klaczy 57, przeto stado janowskie miało charakter p rze­
ważnie angielski, gdyż rassa arabska i rysacka nie były osobno prowadzone, 
lecz po większćj części łączone z końmi angielskiem i.

R assę arabską ,trudno było utrzymać w czystości, nawet w małej 
liczbie, dla braku sztuk rozpłodowych; chociaż bowiem w samym zawiązku 
były w stadzie 4 klacze arabskie, jednakże z pomiędzy 9 ogierów, żaden 
nie został wybrany na celnego, bezwątpienia dla braku odpowiednich przy­
miotów i dopiero w pięć lat później, to jest w r. 1822 nabyty został A la- 
badziak fi) ogier oryginalny arabski, Neżdi Kolieilan el Bedawi w poko­
leniu Beduinów Beni-Sacher zakupiony 1 sprowadzony z pustyni przez hra­
biego W acława Rzewuskiego, ogier wszelkie zale.ty dobrego reproduk to ra  
posiadający, i ten też tylko jeden pozostawił ślady szlachetnej krwi swojćj 
łączonćj z rassą angielską. Ogier zas i trzy klacze arabskie nabyte 
w Sztutgardzie, niewiele korzyści przyniosły, gdyż ogier pomimo niezaprze­
czonej szlachetności krw i i pięknych na pozór kształtów , miał wadliwą bu­
dowę i ustawienie nóg przednich, k tó re  na potomstwo przelewał; dwie zaś 
klacze zbyt mało potomstwa przyniosły, a jedna była zupełnie niepłodna.

Zaniedbanie hodow li rassy arabskiej, tego prototypu wszystkich n a j­
szlachetniejszych koni, przypisać należy trudności dostania odpowiednich 
reproduktorów  i nadmiarowi kosztów, z jakiemi sprowadzenie ich z pustyni 
jest połączone, a może też i uprzedzeniu osób, które stały na czele admi- 
nistacyi zakładu stadnego do koni arabskich, jako będących wzrostu zbyt 
m ałego do pełnienia usług obecńie od konia wymaganych; chociaż ta  w ła ­
śnie krew, obok najpiękniejszych kształtów , daje koniom siłę i w ytrw ałość 
na trudy i znoje, przy bardzo skromnćm wymaganiu furażu i wygód, a oprócz 
tego ogień, odwagę i łagodność, k tó re  nie zawsze w koniacłl innego po­
chodzenia spotykać się dają.

Hiscelsmea. Zapowiadają reformy jakie książę W alii zamierza 
wprowadzić na balach w sezonie bieżącym w Londynie zapowiedzianych.

Mężczyźni zamiast fraków przybywać mają na bale w fantazyjnych 
ubiorach, kobiety zaś w strojach skopiowanych z ubiorów noszonych przez

(1) Oryginalne w języku arabskim  świadectwo brzmi w polskim prze 
kładzie jak  następuje:

„A  przez Moc imienia Boga Prawdy, który  ją  stworzył, wyznaję iż
ten koń jest N eżdi-Koheilan, Neżdi Koheilan-el-Bedawi-anaże ’ Neżdi K o -
heilan z pięciu gatunków pierwszych.

K o ń  z rassy starożytnej, której skórka cienka a pochód czysty 
sprawiedliwy i niemięszany w pokoleniu Arabów, Beduinów Beni Sacher 
w krainie pustej Neżd wychowany, z maści gniady, cztery nogi białe i ły ­
sina, a zowią go K oheil Adziuż. Znany w A rabii pod imieniem A laba- 
giak. 60 4. Nogi białe.

Tako tę p raw dę  ja  uznaję k tó ry  go kup i ł  w  pokolen iu  Beni-Sacher ,  
idąc ku  Mekce z p ie lgrzym ką.“

Die 16 Dec. 1821 (podpisano)

W acław  hrabia Rzewuski.

L_ 

S,___
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znakom itośc i czasów daw niejszych . N ow ość ta  m a na  celu urozm aicenie 
w iększe zabaw , przez odjęcie  im tego jednom yślnego  ch a ra k te ru  czarnych 
frak ó w  i jed n eg o  k ro ju  suk ien  dam skich , a  z nim i razem  usunięcie tej dzi- 
w nćj sz tyw ności w w iększych zebran iach  naD otykanej.

L o n d y n  obecn ie  je s t  p e łen  elegancyi. K ró lo w a  p rezydow ała  w p a ­
łacu  B uckingham  zebran iu  galow em u (draw ing-room ), k tó re  b y ło  p raw dziw ą 
w ystaw ą m cdy. Pom iędzy  najp iękn iejszem i i najgustow nie j ub ranem i o d ­
znaczały  się m iss S tan ley , m iss Schuster, m iss F itzg e ra ld  i m iss B ago t.

— P a n  D e lam arre  w ybranym  zo sta ł na  prezesa kom isy i gospodarczej 
w D żok ie j-k lub ie  P aryżsk im . P o  odbytem  scru tin ium  członkow ie D żokiej 
zrob ili m u w ielką owacyę. D w udziestu  członków  k lubu  w liczbie k tó rych  
zn a jd o w ał się Je g o  k ró lew sk a  w rso k o ść  książę O ran ii, w szyscy p rzeb ran i za 
kuchcików , defilow ali przed fo telem , na  k tó rym  sied z ia ł p. D elam arre . 
P rzem ow ę wierszem  b ard zo  dow cipną i najeżoną okolicznościow em i żarci­
kam i m ia ł p. de M assa, a p . F itz -Jam es w ypow iedział oracyę, k tó ra  obe­
cnych bardzo  ub aw iła . N a  zakończenie u b rano  prezesa  w  w stęgę n iebieską 
na  szyję, co n ależało  rów nież do  uroczystości.

— N a  stacyi w' M an tes po d rodze  do H aw ru , dw ie panie  m atk a  
z có rk ą  w siadają  do  w agonu w k tó ry m  jak ieg o ś m ężczyznę zastają .

R o zm o w a zaw iązuje się; m łody  człow iek bardzo  przyjem nej . pow ierz- 
ehcw nosci, w y tw orną  gaw ędą, dow cipem , szczerą w esołością a naw et n a d ­
skak iw an iem  m łodej osobie , jed n a  sobie m atkę  i có rkę . Poczciw ej m am ie 
p o d o b a  się ta  osobistość, córka  je s t nim  zachw yconą i czułćm  spojrzeniem  
darzy  m łodzieńca.

Z b liża  się tu n e l de  R o lleb o ise , p ociąg  w chodzi do  tu n e lu .... ciem ­
n o ść  następu je , m łodzian  sta je  się natarczyw ym , pan n a  pow olną , m am a 
zdaje się być śpiącą.

N areszcie  św ia tło  dzienne pow raca  a rozm ow a p rze rw an a  ciem nością, 
da le j się ciągnie; następu je  w ym iana b ile tó w  w izytow ych, m atk a  i có rk a  za­
p ra sza ją  tow arzysza po d ró ży , ażeby odw iedził ich  w m iejscow ości X .

— N ie  om ieszkam , odpow iada podró żn y , złożyć paniom  w izyty, przy- 
jedziem y do  w as z żoną.

— J a k  to... z żoną? P a n  żonaty?
— T ak  je s t  d o p ie ro  od la t trzech .

A le ż  to  być niem oże, zaw o ła  zdekonce rto w an a  mam a! ależ to 
ok ropne! i d la  czegożeś n as pan nie uprzedził, chociażby przed  w jazdem  do 

tunelu???

D o  pracow ni znakom itego  m alarza  w chodzi przy jaciel jeg o  pan  
X .  T rafiasz w d o b rą  po rę  rzecze m alarz, w łaśn ie  w  te j chw ili odsy łam  na
w y sta w ę  m oją p racę , a  chciałbym  żebyś ją  zobaczy ł i ocen ił. P a n  X . k tó ­
rem u  m alarz p o k aza ł p o r t r e t  b rzydkie j k o b ie ty  od rzek ł: p o r tre t ten  a r ty ­
styczn ie  je s t zrobiony, dziw i m nie je d n a k  ten  szkaradny  m odel, k tó ry  o b ra ­
łe ś  sobie  za p rzed m io t do  tego o b razu .

—  A leż  to  rzecze m alarz p o r tre t  m ojćj m atk i.
7" -Ach m asz racyę  m ój kochany  odpow ie p an  X . te raz  dop iero  w i­

dzę  żeś z n ią  ja k  dw ie k ro p le  w ody podobny .

Gimnastyka. W  P ary żu  w yszła  ńa  w idok  publiczny k siążk a  
p o d  ty tu łem  „ P o d ręczn ik  gim nastyki przez D o k to ra  L e  B lo n d .'1 D zie ło  to  
sk ła d a  się z 3-ch części: O pis g im nastyki, hyg ieny  g im nastyk i i g im nastyk i 
leczniczej, i zaw iera b a rd zo  in teresu jące  uw agi h isto ryczne i p rak tyczne 
w dziedzinę sp o rtu  w chodzące.

G im n asty k a  w starej G recyi i R zym ie po czą tek  swój w zięła, a p ie rw ­
szym b y ł G rek  A sk le p ia s  u rodzony  w  T essa lii na  trzynaście  w ieków  przed 
e rą  ch rześc iańską , k tó ry  d o p a trzy ł się zbaw iennych sku tk ó w , jak ie  ruch  
i ćw iczenia w szelkiego ro d za ju -n a  organizm  ludzk i w yw ierają . O n to  u trzy ­
m uje G alliusz, b y ł  pierw szym  k tó ry  d o rad za ł w szystk im  ja k  najw ięcej k o nno  
jeździć , po low ać i oddaw ać się ćw iczeniom  w ojskow ym .

Z a H e ro d y k a  ju ż  więcej g im n asty k a  w chodzić zaczęła w  użycie. H e- 
ro d y k u s posiadał zak ład  przeznaczony d la  ćwiczeń c ia ła  (palestre) w  k tó rym  
o p ie ra jąc  się na  w łasnem  dośw iadczeniu , zw y k ł b y ł do hyg ieny  i te ra p ii 
zastosow yw ać uzdraw iające ćw iczenia cia ła , k tó re  go k iedyś uleczyć m iały.

W  tym  tćż czasie trenow an ie  zaczęło się rozpow szechniać . H ero d y - 
kus b y ł nauczycielem  H ip p o k ra te sa , k tó ry  go z czasem  przew yższył. T en 
to  H ero d y k u s d o p ro w ad ził aż do  p rzesad y  sw ój sposób  leczenia, i cho rych  
sw oich  bezm iernie  w ysila ł g im nastyką i trenow aniem .

I  ta k  n ap rzy k ład : k aza ł chodzić bez pożyw ien ia  i odpoczynku  z A te n  
do  E leu sis  i z p ow ro tem  przez M egarę  d o  A te n  co razem  w ynosiło  oko ło  
w iorst 40. L u d z isk a  przebyw ali te przestrzen ie  i zdrow iem  się cieszyli.

O ddaw na już  w A ng lii a n aw et obecnie i we F ra n c y i, rozpow szechnia 
się t a k  zw any p ed estrian izm  (chodzenie).

C hodzenie należy  do najprak tyczn ie jszych  i na jzdrow szych  ćwiczeń 
ciała, ja k o  najw ięcej zgodne z usposobieniem  i ustro jem  człow ieka. C h o ­
dzenie też niezm iernie  przyczynia się do  rozw in ięcia  m uskułów  n a b ra n ia  
s iły , zachow ania zdrow ia  a naw et i w ypoczynku um ysłu  po p racy  „sed en - 
te ry jn e j.“

W  chodzeniu  pew ne stopn iow an ie  zachow ane być w inno , tem bar- 
dziej jeże li k to  chce nabyć w iększej w  niem  w praw y i  w ytrzym ałości; czło­
w iek stopn iow o ta k  w ytrenow ać się m oże, że w  n astępstw ie  n ie do uw ierze­
n ia  w ielk ie przestrzen ie  przebiegać je s t w  stan ie  bez  żadnego zm ęczenia.

P u łk o w n ik  A m oros przy tacza  ja k o  p rzy k ład  szybko chodzącego ja ­
k iegoś m ieszkańca z P iren eó w , k tó ry  w przeciągu 16 godzin  b y ł w stan ie  
przebyć przestrzeń  36 lieues francuzk ich , co odpo w iad a  8 w io rstom  na  go ­

dzinę.
A  znakom ity  p o d ró żn ik  K o k ra n , k a p ita n  m ary n a rk i ang ielsk ie j, idąc  

g ran icy  Chińskiej do  K am cza tk i, n ieraz  uchodził 80  w io rst dziennie. 
B iegan ie n ie  w ym aga żadnego  w ysilenia; i rów nie  w łaściw em  je s t  

k o b ie to m  ja k  i m ężczyznom ; w  O lym pie też co la t p ieć odbyw ano  ig rzyska 
n a  cześć Ju n o n y , a k o b ie ty  przy jm ow ały  w  n ich  udz ia ł da jąc  dow ody szyb­
k o śc i w biegu, lekkości i zręczności. I  w w ieku  dziew iętnastym  m iew ają 
m iejsce w yścigi k ob ie t w n iek tó ry ch  m iejscow ościach w N iem czech.

W e  F ran zy i chciano w prow adzić w yścigi z p rzeszkodam i d la  am azo­
n ek  k o n n o  w L a  M arche; a n aw e t s. p . Verr:i 1 c lerk o f  the course  w  C roy­
d o n , p rzy rzek ł b y ł p rzy słać  k ilkanaście  dzielnych am azonek  z A n g lii; p o ­
m im o w szakże zaciekaw ien ia  jak ie  w zbudzićby m ogły  w  publiczności p o d o ­
b n e  p rzedstaw ien ia , w strzym ano  się od teg o , p o d a jąc  za pow ód n ieb ezp ie ­
czeństw o n a  ja k ie  k o b ie ty  w  dług ich  am azonkach  b y ły b y  narażone p rzy  
sadzen iu  p rzeszkód .

D aw ne zw yczaje używ ania lau frów  już  praw ie w szędzie zaniechane 
zostały ; w  A n g lii  ty lk o  zwyczaj ten  zachow ał się w h rabstw ie  N o rth u m b er-  
la n d , gdzie sz e ry f  m iejscow ego sądu udając  się  do  try b u n a łu  na o tw arc ie  
izb , używ a dw óch  lau frów  b iegnących  p rzy  drzw iczkach  jeg o  k a re ty  w lek ­
k ich  k u rtk ach , b ia ły ch  k ró tk ic h  p an ta lo n ach  i czapkach  dżokiejsk ich .

J a k  n a  u rzędn ika  honorow ego  u trzym yw anie lau frów  je s t niczem  in- 
nćm  ja k  ty lk o  excen trycznością  syna A lb io n u .

J. K.

od

w W arszaw ie :

K w artaln ie .......................................Rs.
P ó łr o c z n ie ........................................ „
Rocznie . . .

2 k o p . 50 
5 „ _

10 „ —

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :

w C e sa rs tw ie  i n a  p row incy i:

K w artaln ie........................................................Ks. 3
P ó łr o c z n ie .........................................................„ 6
R o c z n ie ............................................................... , , 1 2

Cena numeru pojedynczego 

kop. SO.

Administracya „GOŃCA T E A T R A L N E G O “ ma honor upraszać JW. i W. PP. o nadesłanie zaległćj 
prenumeraty za kwartał i-szy i na kwartał 2-gi r. b. Prenumeratę uprasza się nadselać wprost do Admini- 
stracyi „G O Ń C A “ ulica Nowolipki Nr. 3, lub do księgarń warszawskich.
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Redakcya i główna, ekspedycya w Warszawie w kantorze drukarni J. Ungra, Nowolipki Nr. 3. ^  .
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